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Wybrane szczepy p,oddawane są autolizie
celern otrzymania. c,zvnnego antygernu a na-
stęp,n,i,e zabńte przv pomocy dodatkp 1:5000
mertiolatu. Jako czvnnika prz,edłuża,iąceqo
odponnośó użvwa się sap,oniny w stosunktl
1:1 000.

Dawka sz,czepi,onki wynosi 2 ml bez wzglę-
du na wc_gę zwierzęc,ia. Zastrzvk rvvkonany
dokładnie podskórnd,e za uchern powoduie two-
rzenje się ,owaln,ego obrzęku wielkości o,rzecha
(10-30 mm). Obrzęk resorbuje sie powoli
(2-3 tvgodnie) i b,ez komplikaciń jezeli iniek-
cja iest zrobiona dokładnie po,d.skórnie. Zz-
strzvki do,mięśniowe lub doskói,ne powo,du-ią
tworzeni,e sie ropni. Reakcia o,gólna ie,st za,-
zwyczai słaba ii trud,na do u_chwvce,nia.

W odróżnieniu o,d szczep{onek żywvch szcze-
pio,nkę Rouvax m,ożna stosowaó również w
śro,dowisku zakażoni7m. Szczep,ionka nie posia-
da własnościi lecznic,zvch i dlatego n,ie sto,su-
je s'ę jei u sztuk ,chorych. Nie lszczepi się
maci,cr wysokolprośnvch i małvch pro,siat.
P195ięta szczepiorne przed ukoriczen,iem 3 m;,e-
sięcy nie nabywają do,sltatecznej odporności. to
też po ukończeniu S-ch mies,ięcy życia na],eżv
u nich 5zczepienie powtórzyć.

Odpo,rność -na-rasta po 7 dniach do 2 tvgo,dni
od za,stosowanja szcze,piorrki i trwa co n,aj-
mnie,i B-9 miesrięcv. Szczepionka" może bvć
p,rzechowywa,na bez spe,c j alne go zabezpi ecz e,nii a
w ternpe,ratlrze zw5lkłei w ciągu 6 rniesięcy
Zarnrażanie jej nie szk,odzi.

w Nierncze,ch stosuie się również zabitą
szczepionkę (Rotlauf 

- 
Ad,so,rbat 

- 
Impfstoft)

lecz odporność ,po jednoraz,owvm zastrzyku
trwa 3 zaś po 2-ch (drugie szczepienie dokonu-

je się w 10-14 dni po pierwszym) B miesi",;cy.
Konieczność dwukrotnych szczepień dla uzy-
skania dłuższej odp,o,rności nie daje tei ,szcze-
pionce przewegi nad szczeplio,nką Stauba.

Trudno iest przewidzjeć decvz-ie co do wv-
lroru nowei me,tody szcze"o €ń przeciwróżyco-
wych. Wybór ten powinien nastąpić iak nai-
szybciei, wbrowadzenie jednak nor,vej meto,dv
do szcze,pień t,erenowvch wyrnaga dużej ostroż-
no,ści o czryrn uczą,nas zdobyte dośrviadczęnia.

Omawiająe ob]szernie,i szczepienia_ ochronne,
bo one starrowią główny oręż w walce z różv-
cą świń, nie można zaporninać o innych ,ele-
mentach walki z tą zaraza, iak stosolvanie
ogólnvch prz,episów o ob,rociie zwierzętami
i produktami zwierzęcego pocho,dzenia, uisuwa-
nju zwł,ok zwierzęcych, zarrewnienitr zwierze_
tom iak na_jlepszvch warunków bvtowania, de-
wastaciri zara,zka w środowisku poprzez częste
przeprowa,dzanie dezynfekcji oTaz o szeregu in-
nych elernentach nie,odzownvch dla skutecznej
walki z chor,obe,mi zaraźIiwymi zwi.,erząt. Ak-
cia zw,alczania różycv świń, w którei uwzględ-
nlione będą wszystkie morne,nty epizo,otiologicz-
ne ze spe,cialnvm uwzględnieniem szczepień
przeciwróżvcowych przyniesie niewątpliwie
p,ozytywne rezultatv.
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LECH JAŚKOWSKI
Budgoszcz

Znaczenie unasieniania i zwalczania niepłodności
w świetle nowszych bada n

, Pnaktyc,zne za,s,tosowanie sztucznego unasie-
nianria wzrosło niesłychanie w ciagu ostatlniepo
p,iętnastolecia. Przed Ig44 t. stolslowano unarsie-
nianie w praktvce na większą skalę iedynie w
Związku Radz,ieckim i Danii. W pozostałych
kra,iach podeimowano zaledwie pierwsze próby
w tym kierunku. Obecnje nie ma kraju w świe-.
ci,e, w którym bv się nie ulrasieniało przynai-
mniei lłilkudziesięciu tvsięcv zw,ierząt rocznie.
Według oceny Bonadonnu unasienia się obac-
nie ponad 60 milionów sztuk bydła. Ilość owiec
unasienianvch rocznńe wynosi około 40 milio-
,nów. Ostatnio, szczególnie w kraiach zachod-
nich, podełmuje się próby praktyczneg,o zasto-
sowania unasi,eniania świń i drobiu. Jedynie
unasienianie t<,o,ni, os'iąlg,nąwszy \^/ łaitach
] 939i40 pewien pozi,o,m, vryrażający się ilośctą
ok,oło 400,000 unasie,ni,ołnvch lłlaczy rocznrje, nie

wykazuje tendanc,ji do takiego Tlozwolju. iali
akcj,a una,slieniania u prz€zuwaczy. Wydaje się,
że główną przy,czyną sto]s,unkovzo małego rorz-
w,oju akcii unasieniania koni, jest stopni,o,we
zmniejszanie się pogłowia tych zulierząt w
świecie,

Również u nas. szczególnie ieżeli choCzi
o bydło akcja rrnasieniania rozwi-ia się szvbko.
Rok 1955 zamknęliśmy licz'łą 115.000 krów
unas,ienionych. W roku 1956 unasi,eniliśmv ich
200 393, a w r,qku 7957-297 106 (Bielański,
Bohdan, 1958). W 1958 r., według nie]:ełnych
jeszcze danvch Minjst,erstwa Rolnjctwa unasie-
niono ponad 440 000 krów.

Szybki rozwói unasieniania, iest ,spowodowa-
ny przede rvszystkim korzvściami ekonornicz-
nymi"'Korzyści te wynikaią głównie z możli-
wości szvbkiei poprawy jakościowej hodołvli,
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oTaz z faktycznego podniesienia przeciętnei
płodności inseminowanego pogłowia *) Podnie-
sienie płodności nie jest zasługą większ,ej sku-
teczności unasieni,ainia (w porównaniu z kryciem
naturalnym), \ecz je,go wartośc,i w zapobi,e,ganiu
wvstępowania chorób krvcia, lepszei selekc,ii
rozpłodników, oraz systematvczneEo zwalcza..
nia nie,oło,dności u zwierząt objętych unasienia-
ni,em. K,orzvści ekonorniczne, wvpłvwające z
poprawy jakościowei hodowli, narastaią wol-
niei, ale znacznie przewyższają korzvści bar-
dziei doraźne na skutek podnjesi,enia pło,dności,
iakkolwiek i te są niernałe, Gdvbv po zas,toso-
w,aniu w Polsce powsz,echnego unasieniania po,d-
nio,sła się przeciętna płodność z 65 do 800/rl. do-
datkowv dochód roczny z hodowli bvdła
wzrósłbv o ok,cło 2,5 mil,iarda złotych, kosztern
około 700 milionów wydatkowanych na inse-
minację.

Brak kierownictwa hodowlanego w akcii
unasieniania, szcze,gllnie jeżeli chodzi o dobór
rozpłodników inserninacvjnych, praktvcznie
przekreśla wartość ho,dowlaną tego zabiegu.
Również brak współpracv lekarza weteryna-
ryinego, który łr, głównej mierze przyczynia
sie_ do podniesienia płodności bvdła unasie,nie-
neg,c, stawia pod znakiem zapvtania możliwośó
uzvskania tych doraźnvch korzvści, które są
na,iwiekszą atrakcią dla szerokich Tzesz ho-
dowców bydła użvtkowego. Tak więc w akcji
lnseminacyjnej oba zawody - zootechniczny
i we,tervnaryjny - ,s4 niejakc skazane na
ścisłą współpracę.

W ninieiszym leferacie, pragnąłbym przed-
stawió znaczenie niektórych badań przeorowa-
dzonych w ostatnim piętnastoleciu w dziedzi-
nje unasie,niania i pato ogii rozrodu dla przv-
szłego rozwoiu akcji unasientiania i hcdowli.

Z punl<tu witdzenia ho,dowilanego naj\MiŃs,zą
wadą unasiieniarnia w praktyce była ograniczo-
na przvdatność tego zabń,egu do pracv selekcvi-
nej. Nas:ienie można było użvtkowaó przec,ięt-
nie ptzez 2 dni, dłuższe bowiem rrżytko,wanie
groziło znacznyrn obniżenliem jego zdolności za-
pła,dniaiącej. Natomiast z punktu widz,e,nia ra-
cjonalnego użytkowania buhajów inseminacyi-
nych, nie wolno brrło od rrich pobierać nasie-
nia częściei niż raz na 5-7 dni. W zwi.ązku
z tym szanse na unarsieniienie krowv na,sieni,en]
wvbranego buhaia byłv ograniczone. Co wię-
ce,j, st,csunkowo bardzo często zdarzały się
nrzvpadki unasie,ndania krowv w przypadku
braku ze-cielenia oo pierwszvm u,nasienie,nitr.
nasienie,m innego buhaia - ,przy drugirn. ,Ieżełi
odstęp między dwoma unasie,nieniami był
3-tygodniowy, p,o,wstawały tru,dnoś,ci z ustale-
niem ojc,oist,wa. Te trudn,ości, są w o,becnej
chwńli praktycznie pokonane dzięki badanionr
nad gru,pami krwi u ibydla, które p,ozrva,la6'ą
ustalić o,ic,o.s,two cielęcia z dńą ścisłością,

*) W Polsce W Toku !95? na ? nrillonów krów i jałorvic
ztloln],/ch do rozpłodu u,ycieliło się około 4,5 miliona, czyli
około 650/o. stacje l_rnasieniania. uzlska}y w tym samym loku
około 780/o zacieleń.
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W Polsce badania nad grupami krwi u bydła
przeprowadza od kilku lat Spryszak, W ostat-
nim cza,sie w trakcie prób ustalania ojco,stwa
cieląt urodzon)neh ;po dwu oicaoh odfl<ryto dadat-
kowv aspekt ujemny unasieniania, wynika,iącv
z nieodpowiedniego doboru personelu insemi-
nacyjnego ,na punktach, i zootechnicznego ,w

go,s;podarstwach hodowlanych. Spryszak (1959)
zbadał kre,rv 24 cieląt unodzonych z matek
trnasienionych dwa razy w odstępie trzvtvgod-
njowyrn nasjen,iem riżnych buhajów. Wedłuq
zasad zo,ctechnicznvch w takim przypadku za
ojca przyimuje się buhaja, któr,ego nasienienr
przeprowadzono drugie una,sienienie,. Tymcza-
sem ba,danie wykazało, że tylko 15 cieląt po-
cho,dziło p,o drugim unasienieniu, 2 po pierw-
Bzyrn, u 3 cieląt wvkazano że nie pochodzą od
zapisanych w księgach matek, 4 zaś ci,elęta nie
pochodziły po żadnvm z ojców uwido,cznionvch
w zapisie inseminacyjnym, natorniast wykaza-
łv zgodność grupową z krwią innvch buhajów
uŻvwanvch prz,ez stację. Badanie to więc po-
twierdziło zgo,dność ojcostwa (z zasadalni zoo-
technicznymi) tylko w 62,50/o; w B,30/o ,niezgod-
ność ojcostwa była spowodowana przyczynami
b,iologi,cznymi (zacielenie po pierwszvm unasie-
nieniu), w I2,50/łl zaist,niała niezgodnośó ma-
cierzvństwa na sktttek błędneEo oznakowania
cieląt przez zootechnika gorspodal,stwa, w 16,70ld
przypadków niezgodność ojcostwa została spo-
wodowana błędnym zapisem inseminatora.

Ponieważ z niespodziankami tego typu trz,eba
się liczyć wszędzie tam, gdzie prowadzi się
unasienienie, ]szeTep kraiów wprowadził zasa-
dę poddawania badaniu krwi wszystkich zwńe-
rząt zapisvwanych do ksiąg ho,dowlanych, i zapi-
svwe.nia formuł antvgenowych w rej,estrz,e ho-
dowlanym.

Niezgodności te m,ożnabv w znacznvm stop-
niu zredukor,vać, qdvby moż:na przedłużyó okres
użvtkowania nasienia przynajmniei do sj,gdmirl
dni po pobraniu. Można bv wówczas zaoewnić
każdernu punktowi, Drowa,dzonemu przelz rnało
skrupulatnego inseminatora. nasienje je,dnepo
tvlko buhaia, i w tcn snosób uniknąć n,iezoocl-
no,ści oicoslq72 ryynikających z przyczyn biolo-
glcznvch i z winv inseminatora.

Wvdawał,o sie. że oipracowana przez Polqe'a
i wsoółpracowników (1949) metoda przechowv-
wania nasienią \v stanie zamtożanym. po-
zwalająca na użvtkowanie nas,ienia przez szereg
miesięcy a nawet lat oo pobr,anu rozwiązała
zagadnienie wyzvskania unasienienia do selek-
cji hodowlanej. I rzeczvwiście w szeTegu kra-
,iów uzywa się nas,ienia mro,żoncgo do tak zwa-
nych unasienień no,minowanych, tzn. nasienienr
wvbranego buhaja. Jednakże metoda zamtaża-
nia okazała. się w praktycz,nym użvciu bardzo
droga, w niektóryclr krajach nie posiadającvch
dostatecznej ilości wytwórni ,suchego lodu
trttdna d_o zastosowania w praktrrce, oraz w ni€-
którvch przyp,adkaclr nieprzlzdafną, qdyż ną-
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,sienie pewnych buhajów nie, znosi proc€,su zam-
r,ażania-. Na ogół jednak, zarnrażanie naisieniia
iest w tej chwili jedvną pewną meto,dą pozwa-
lającą na prowadzenie indywidualnegc doboru
hodowlanego, w zlńązklt z czyrn mimo kosztów
stosowane jest w wielu kraiach. Szcze,gólne
usługi oddaie zarnrażanie nasieniia piędzynaro-
dowei wymianie nasienia. Dlatego w ciągu
ostatnich paru lat pojawiły się próby znal,ezle-
nia mniei kcsztownej ii b,ardzńei wsz,ech,stronnej
metorly konserwacji nasienia. W zasadzie irk
wynika z założeń organizacvjnvch tlnasieniania.
dla zapewnienia stałego zaipasu nalsienja od
każdepo buhaia (a to iest warunkiem nieodzow-
nvm dla prowadze,nia unasieni,eń nominowa-
nvch), wvstarczvłoibv przedłużenie iego użyt-
k,owania do 5-7 dni po pob,ran,,iu.

W 1956 r. Van Detnark i Sharma po,dalj do
wiadorności, że przv poł-nocy rozcieńczalnika
złożonego, z cvtrvlnianu sodu, chlorku potasu,
dwuweplanu sodu, glikozv, sulfanilamidu i an-
tvbiotvków, zakwaszonego dwu.tlenkiem węgla,
urlało się im po,dt.rzymać wvsoką zdołność za^
pładniaiaca nasienia lpr,zez 7 dni, \przy czyyn na-
sienie można bvło przetrzymywać w temoera-
turze nokojowe,i. co nalezv uważać za dodatko-
wa zaletę metodv. Jednak, iak wvkazałlr póź-
nieisze bądania, m. in. i nasze (Jaśkoluski, 1958,
Jaśkotuskż i współora,c, 1958) nasienie r:rz,ecbo-
wy-wane metodą Van Demarka utrzvrnuje zdcl-
,rqś{ 7ąrpładnial,iaca zbliżaną,do wyrj,ścioL$łe j, ie-
dynie prz,ez. 3-4 dni, wyjątkowo do 5 dni (Eźbl
i wso. 1959). Niemniei, prz,edłużeni,e czasu
użvtkowania nasienia do 4 dni. stanowi dużv
postęp, nie mówląc już o tym, że mozliwość
prz,e,chowywania nasien,ie, w tempetaturze oto-
czenia ooromnie upr,aszcza zagadnienjenie
przosvłki i przechowywania nasienia w punk-
ta.ch unasieniania.

korzystnv wołvw dodatku glicerołu na zdol-
ność zapładńaiacą nasienia stwierdz,onv 1^/

] 953 r. prz,ez Holta, wykotzystany został przez
Stoąner'u i Bud-Husaima'a (7957) do wielo,dnjo-
wei kon,serwacji nasienia w temperaiturze
+ 4o C. Stosll jąc rozrzedzalnik glicvnowo-cytry-
nianowo-żółtkowv z dodatkiem 40lo glicerolu,
uzyskali po unasien,ieniu 46 krów nasieni,em
użvtym ósmego dhia po pobraniu 630/o zacielerr.

Z wvmienionvch dwu metod długotrwałej
konserwacii nasienia w stanie niezamrożonvm,
dla naszvch warunków ważnieisza jest piierw-
sza. Ja[< wiadłomo ,,apatatura" słuŻąca do rrtr:zy-
mywania. ternperatury około -l 4oC, w naszvch
pu,nktach unasjeniania składa się z term,osll na-
pełnionego lodem. W te,rmosach z lod,em korzy-
,stne warunki konserwacji utrzymuią się w naj-
bardziei sprzyiającvch,okolicznościach przez
około 48 go,dzin. Stąd zastos,owanie u nas na-
sjenia z dodatkiem glicerołu w celu przedłu-
z,enia jego użvteczności nie .łch,odzri w chwili
obecnei w rachubę.

Równologle z bądariiami mającymi na ceht
podniesienie wartości lrodowlanej unasieriiarrlja.

tozwijały rsię badania nad chorobami krvcia,
w zwalczaniu których unasie,nianie je,st najsku-
te,czni,ejszą met,odą. Na pierwsze miejsce wy-
su,nęły się przy tym badania nad wibriozą, któ-
ra jako ,choroba krycia zastaŁa właściwie ,odkry-
ta dzięki unasienianiu: mianowicie Stegenga
i Terpstra (1949) wykazali, że przvczyną enzo-
tycznej niepłodno,ści szerzącei się w Hclandii
za pośrednictwem unasieniania bvł mętwik
płodowv. Odkrvcie to poibtldziło do szerequ ba-
dań na,d występo,wanriern pattogeneą, diagnos-
tytką i zwalc,zaniem wibriozy, tak że dziś mrożna
iuz mówić o ,stosunkowo doibrze poznane,i, dru-
piei oibok zaTazy rz,ęsistkowei choroibie krvclia.
Badania nad wvstępowani,em wibriozv. wyka-
zały, że starniowi ono poważne zagadnienie d]la
wielu krajów przy czym oka-zało się, że njre oł-ni-
neła on,a stacji unasieniania. w którvch znaj-
dorvano do 200/o zakażonvch buhaiów.

Zagadni,enie to czeka na szczegółowe rozora-
cowani,e u nals. Już sto,sunkowo dawno (Czar-
n,otl:ski, 1950) stwierdzon,o w Polsce wibrioze,
Stwierdzono ją z,atówno w części p,ółno,cnej, jak
rxl centralnei (Winiarski- Hoppe 1958), i po-
łu,d,niolwei (Szaflarski, 1959) kraiu. Nie znarnv
j"i nasilenia. ale sądząc z pewnvch obs_.rwacii
je,sz,cze nde ,opublikowanych (Hoppe, 1959). oraz
z,e stosunkowo niskiej płodności ni,ektórvch bu-
hejów inseł-ninacvinvch (które,j nie można wy-
tłumaczvć iakością nasienia). należy przvpu]sz-
czaó, ż,e powordulje ona wi{ksze spu§to"szenie
niz się na ,ogół przylpuszcza.

Również zara,za rzęsistkowa stanowi u nas
jeszcze poważny pro,blem. Wrrn,iika tro z ostaltnio
opuiblikowanych,prarc inwen-taryza,cy jny,ch We
wszystkich cześciach kraiu, y7 }<f§rwe\ pTzDrro,
dzono svstematvczne badanie buhaiów licen-
cionowanvch stwjerdzono. że w D,oszczeqól,nveh
powiatach znaiduj,e se od 5 do 400/o btrha,iów
zarażomvc}r rzesi,s,tkiern. (Mo.rek. 1945: Jaśkou:-
.slci 1954. 195B, Marko,wski, 1956. Bielański
i wsp. i95B). Zorganizowanej akcji przeciiw-
rzesjstko,"lzei ni,e prze,prowadz,a sie u nals. ,sztucz-
nym utrasienianjem zaś objęto zbyt mała cześć
pogłowia bydła (około 60/o), abv to mo,gło wy-
wrzeó wpływ ograniczaiacy swobodne Tozprze-
lstrzenianie się chorobv. Wydaje się to pewnvm
anachroniz;m€m w zestawieniu z 7iczbą ptrblika-
c,ii poświęconych zatazie rzęsistkowej w na-
szych czasopisrnach w- ostatnim dzi,e,sięcioleciu,
puh]ikacii poświęconych zarówno diagnorstyce
(Dobrou:olska i wsp. 1950; Joś}cotłsk,i, 1954 a;
Mgrkowski, 1956;), jak epizootiologii (Jaśkow-
ski, 1954 b; 1955), .s€rrolo,€lii (Jaśkouski, 1954 d;
Stępkouski 1957;), zwalcz,aniu (Koualczlłlł
i Markotl:skź, 1958; Jaśkousskl,,.1954 c) otar,le-
czenill (Hoppe i współprac. 1957; Hoppn i Mar-
kotuski, 1958; Romoni,uk i Jaśkouskź, I95B; Ma-
deyski 7958; Senze i wsp. 1958).

Ze, grarricą zainteresorvantie zataza rzęsistko-
wą stopniowo słabnie zę \h,zględv na iei całko-
witą lub prawie całkowitą likwidację w wielu
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kraiach. Niemnie,j należv zan,otować niezwykle
cieka.we odkrvcie Fźtzgeralda i urspółpracowni-
ków (1955) potwierdzorre przez Hammonda
i Leżdla (1957), Fźtzgeralda i współpracownikóvz
(1958) oraż, Kerra (1958). Autorzy ci wvkazaii
doświadczalnie, że rzęsistki znajdowane rrcl-
malnie w przewodzie pokarmowvm świń wv-
wołują typowe zakażenie rzęsistkowe dróg ro,d-
nych u krów, które następnie może się prz,en,o-
sić na buhaje. Wskazuje to na mozliwość pow-
stawania ,,spontanicznych" inwazji u bydła
trzvmanego we wspólnych pomieszczeniach ze
świniami. Prawdopodobieństwo zaraż,enia krów
drogą pozapłciową jest niesłvchanie małe, na-
tOmia,st ieże,li chodzi ,o buhalje, przylpa,dlki takie
stwierdzanc.

wypływa z tego ne-stępujące wskazanie higie-
niczne; buhaje nie powinny byó trzvmane w po-
mieszczeniach }łrspólnvch ze świniami, a ich
obsłu,ga nie,,powinna równocześnie obsługiwaó
trzody chlewnej.

W kraiach, w którvch dzięki unasie,nianiu
infekcje krvcia zostały w znacznym stopnirł
opanowalne, zwraca s,ię coraz większą u\^/agę na
zaburzenia płodności spowodowan,e endo i e,gzo-
gennymi czynnikami niezakaźnymi. Badanion-t
tym należałoby poświęcić odrębne oplacowa-
nie, nies,p,osób b,owiem je o,mówić w ramach
ni,niej,szego artykułu. Pragnąłbvm iednak
zwrócić uwa,gę na ,niektóre wnioski yzy5nutc:
na marginesje tvch badań. Mozna je streścić
następująco: Nadmierna ingerencia czło..liieka.
w proc€sy rozrodu, a zwłaszcza wiełki postęp
w dziedzinie lecznictwa ni,ektórych postaci nie-
płodrności, którycllr tłem pierwotnym wydaje się
skłonność dziedziczna może prowadzić do ne-
gatywnej selekcji ho,dcwlanej, przyczynia,się
bow,iem do uprzywilejowania zwierząt o dtrżei
wydajności, ale ze skłonnością wrodzoną do za-
burzeń w płodności (Schaper, 1954).

MARIAN WISŁOCKI
Piotrkóto KuiallNki,

Rozpatrując sytuację rv iakiej znaiduje się
nasze dzisiejsze lecznictrvo zwierząt musimy
cofnąć się do ostatnich l;rt ,okr,esu rniędzywo-
jennego. Ten rzut oka ivstecz p,ozwoli narn
ocenić o]bt,zvmi skok, jaki z1.obiła natl]śa w tc,i
dziedzirric. l,ecznictwo n!,i-cze, w ostatnich la-
tach okrcsu mriędzywoje,nnego stało dal,eko r,,r

tyle za Iecznictwem w państwach zachodnich.
Składało się na to wiele przyczyn, ptzede
wszys,tkim ,zaś utrudniony dostęp do nowych
lekóvr, do nowych instrumentów, do litera-
tury fachowej. Wplawdzic spro,nr.adzenie pew-
nych rzec,zy bylo moze łatwie,jsze niż c,becnis,
ale po przeliczeniu cen na lvartość zLottgo
przedrrroicnnego i załatrvienilt formaln,ości ce,l_
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Dlatcgo tęż w kraiach zachodnich przywią-
zuje się w pracv selekcyjnej bardz,o duże zna-
czenie do płodności partnerów hodowlanyclr
i do współpracy lekarzv \Me,tervnaryinych z
hodowcami w pracy selekcvinej.

przedstawi,oh€ w nilnie,jszvm referacie wyni-
ki niektórych nowszych badań wykazują, że
sztuczne unasie,rrianie staje się stopniowo co-
raz do,skonalszvm narzędziern pracy hod,owla-
nej. Jako zab,ieg rsanitar,ny unasienianie spełni-
ło i spełnia w dalszym ciągu ważną rolę
w zwalcza.niu i zapobieganiu ch,orób kryci.a, Ze
względu na prawidłowy r,ozwój hodowli
i ustrzeżenńe jej przed moż]iwością selekcji
negatywnei, współpraca lekarzv we,terynaryj-
nyclt z hodowcarni nie powinna siię ograniczać
do zwalczania i zap,obiegania niepłodności, le,cz
rozciągać się również na pracę selekcyjną.
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nych, nalbylwa,nie leków i instru,mentów zalg:ła-
niczn;zch kalkulowało się zbyt drogo. Droga
kalkulacja nie stała w żadnyrn stosunku do
zamówienia sp,ołe cz,nego na dobre le,czenie,
J<tól,e z nattu,y Tzeczy musi bvć dr,oższe. Pr.o-
blenr kalkulacji poruszam tutaj szczególnie,
gdyż hvł on iednym z głównych harnulcółv
dla r,ozw,oju naszego lecznictwa w tym okreslie,
w przeciwieństwie do dwóch następnych ,okre-
sów, tj. wojennego i p,orvojennego, w ktoł.ych
prohl,cm ten przestał odgrvwaó rolę. Therapża
econo'tlticu -- rv t5zęfu dwu słowach zawar.ty
b;,ł cał1, s€l,]s za|stoju $r lecznictwie rveteryna-
ryinvm okf€su międzyrvo.iennego.

Obecny stan lecznictwa zwierzą! ,w Polsce


